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Z D R O W IE  I SZKOŁA
ODCZYT PUBLICZNY

D ra Med. Stanisława Markiewicza.

M ając przem awiać do W as Szanowni S łuchacze  
o higijenie szkolnej, muszę już na w stępie uprzedzić 
kilka zarzutów, z którem i, ze w zględu  na w ybór  
przedm iotu, spotkać się z W aszej strony spodziewam .

Zdawaćby się m ogło , że przedstaw ianie w ym a­
gań h ig ijen y  szkolnej ogó łow i i w ykazyw anie niedo­
statków w  dzisiejszych  naszych zakładach szkolnych, 
nie m oże m ieć żadnej praktycznej doniosłości, boć 
przecie n ie od dobrej w oli naszej urządzenie h igije- 
niczne w iększości szkół naszych zależy.

Zarzut to tylko pozornie słuszny. Prace na po­
lu  zdrow ia publicznego n igd y i nigdzie w jednej chw ili, 
za jednym  roskazem lub rosporządzeniem  w ład z kra­
jow ych w ykonane nie b y ły  i być nie m ogą.

Tam  nawet, gd zie  w ładza pod w pływ em  sm u­
tnych w yników  porównawczej statystyki, odnoszącej 
się do zdrow ia i fizycznój zdolności popisowych, przy­
szła do przekonania o w ielce prawdopodobnym  zg u ­
bnym w pływ ie pobytu w szkole na stan zdrowia i s ił 
m łodzieży; tam nawet, gd zie w ykrycie tego  źródła fi­
zycznego zn iedołężn ien ia  sk łon iło  w ładzę do radykal­
nej reform y ustaw i urządzeń szkolnych ,— w yniki tej 
reformy bynajmniej odrazu n ie  w ystąp iły  na jaw.

Jak w ogóle najlepsze praw odaw cze przepisy bez 
poczucia ich potrzeby u ogó łu  i bez czynnego w spół­
udziału w iększości krajowej są m artwą literą, tak też

w szczególności w zorowe ustaw y, dotyczące h igijeny  
szkolnej, m ałą tylko m ogą przynieść korzyść tam, 
gdzie rodzice, op iekunow ie, nauczyciele ze zrozum ie­
niem  i z dobrą chęcią nie śpieszą w ład zy  z pomocą 
przy w ykonaniu ow ych ustaw.

Owszem , gdzie tylko widzim y w ład zę krajową, 
regulującą pew ien  zakres działalności społecznej pod 
w zględem  jej stosunków i warunków  sanitarnych, 
w szędzie przekonywam y się, że na d łu g i czas przed 
ogłoszeniem  nowego prawa, wśród warstw in te lig ien -  
cyi krajowej trwało i rozwijało się pilne badanie 
istniejących niedostatków i uczciwa agitacyja, w  k tó­
rej nie chodzi przedew szystkiem  o krytykow anie da­
wnych braków, ale raczej o to, by oile m ożności po­
godzić ogóln e wym agania adm inistracyjne, p o lity cz­
ne, społeczne i finansowe warunki m iejscowe z naj­
nowsze mi postępam i i  wym aganiam i nauki.

Taka agitacyja trwała lata całe w  A n g lii, przed  
prawodawczem  załatw ieniem  spraw fabrycznych, spraw  
dotyczących h igijeny m iast, czystości rzek i t. d. T a­
ka satna agitacyja spokojna, bo na naukowej podsta­
w ie oparta, trwa od lat 10 w Niem czech w sprawie 
reform y stanu lekarskiego i  w spraw ie h ig ijen y  szkół, 
a N iem cy, którzy w końcu zbiorą jej ow oce w  posta­
ci dobrój u staw y lekarskiej i ustaw y szkolnej, znajdą 
w tych ustawach otyłe w iększą wartość praktyczną, iż  
zastaną one ju ż ukształcony ogó ł przygotow anym  do 
pojęcia, wykonania i poparcia now ego prawa wśród  
mas ludu. *

Taka agitacyja w  przedm iocie szkoły  i zdrow ia, 
oddawna już rospoczęta w  szkołach rosyjskich i przy­
nosząca tam już niektóre pożądane skutki, u nas j e s t
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także wielce potrzebna. O by moje przem ówienie dzi­
siejsze było w niej dobrym  początkiem.

Chcąc uw ydatnić praktyczną doniosłość tego, co 
m am zam iar powiedzieć dziś Sz. S ł., zwracam  uwagę 
W aszą na tę  okoliczność, że tak  zwane szkodliwe 
w pływ y szkoły na zdrow ie dzieci i m łodzieży nie od­
noszą się bynajmnićj w yłącznie do pobytu, zachowa­
nia się i zajęcia dzieci i m łodzieży w szkole, ale ra- 
czój są sumą rozm aitych w pływ ów , pod jakiem i zo­
stają m ałoletni „w wieku szkolnym ,” t a k  w s z k  o- 
1 e j a k  i w d o " m u ,  bądź to w skutek fałszywych 
w yobrażeń nauczycieli i rodziców o tem, co dla zdro­
wia dzieci i młodzieży jest potrzebne, bądź też wsku­
tek  w prost błędnego system u szkolnego,^ tak  pod 
w zględem  pedagogicznym  w ogólności jak  i w szcze­
gólności pod względem dydaktycznym .

Z teo-o ju ż  więc w ynika potrzeba obznajm iem a 
rodziców f  domowych opiekunów  dzieci i młodzieży 
z tem  wszystkiem, co dotyczy higijeny w ieku szkol- 
nego. N iejeden n iedostatek  urządzeń szkolnych, n ie­
jedna szkodliwość, w ynikająca w prost i koniecznie ze 
wspólnego przebyw ania uczniów w izbach szkolnych, 
przynajm niej w części zobojętniona byćby m ogła, pod 
względem  zgubnego w pływ u, jak i na ustrój m łodocia- 
ny°w yw iera, gdyby  opieka domowa um iejętnie czas 
pobytu  dziecka poza szkołą, w domu zużytkować um ia­
ła  i chciała w interesie zdrow ia i s ił ucznia.

P rzez  zw rócenie uw agi rodziców i opiekunów 
na to, co g łów nie w rzeczonej spraw ie zrobić trzeba 
a zrobić m ożna, chciałbym  obudzić ich  z dziwnej 
apatyi jaka  u nas zresztą w kw estyjach h igijeny wo-

góle panuje. , , ,.
D la  spraw y reform y naszej higijeny szkolnej

oczywiście ogromnój w agi jest obudzenie w gronie 
naszych nauczycieli, nauczycielek i pedagogów w ogól­
ności, obudzenie mówię interesu dla higijeny szkolnej 
i w yrobienie w nich przekonania, że wszelka szkoła 
i wszelka nauka szkolna w zakładach niższych i śre­
dnich ma za zadanie przedew szystkiem  nie u c z e n i e 
l e c z  w y c h o w y w a n i e  l u d z i  zdrow ych na cie­

le i na umyśle.
D opóki w łaśnie nasi pedagogowie nie zechcą zro ­

b ić  ustępstw  ze swych teoryj pedagogicznych albo 
raczej dydaktycznych, na  korzyść zdrow ia swych ucz­
niów, dopóty spraw a higijeny szkolnej czynem się me

stanie. . . .
T ak  więc, zdaniem  mojem, je s t do kogo i jest

o czem mówić w spraw ie szkoły i zdrowia.

Z drugim  zarzutem , bardziej uzasadnionym , w y­
stąpić mogą ci z pom iędzy moich słuchaczów, którzy 
będąc obeznani z przedm iotem , o k tórym  mowa, w ie­
dzą, iż p rzy  najpobieżniejszem  trak tow aniu  go, mało 
je s t’ k ilku godzin czasu, dla przedstaw ienia go w po­
żądanej pełn i i całości.

J a k  słusznie zauw ażył jeden  z tegoczesnych hi-

gijenistów , w nauce o zachow aniu zdrow ia każda 
kw estyja obejrzana być może podobnie, ja k  w m edy­
cynie leczniczej oglądam y pewrną chorobę. Istotnie, 
czemże jes t, b iorąc odrazu rzeczy praktycznie, czemże 
jest kwestyja higijeny szkolnej? O to  je s t postacią pe­
w nego ehorobnego stanu społecznego, odnoszącą się 
do pewnej kategoryi przyczyn, mianowicie do urzą­
dzeń szkolnych, dotykającą pewnej g rupy  ludności 
(dzieci i m łodzież), objawiającą się przez pewne zbo­
czenia chorobne i wym agającą pewnych środków  lecz­
niczych, zaradczych. Azatem  w kwestyi higijeny 
szkolnej, ja k  w każdej innej higijem cznej spraw ie, po­
w inniśm y ową społeczną postać chorobną rospoznać, 
jój pochodzenie i przyczyny bespośrednie wyśledzić, 
objaw y je j zew nętrzne określić i środki zaradcze, w y ­
rażając się popularnie, przepisać.

T raktow anie rzeczy o szkole i zdrow iu w tak 
obszernym  zakresie w ypełniło  ju ż  cale dzieła; ani czas 
ograniczony, ani cel mego przem ów ienia nie pozw ala­
ją  mi na tak  wyczerpujące przedstaw ienie zajm ujące­
go nas przedm iotu. M usiałbym  mój w ykład obciążyć 
dem onstracyją rysunków  anatomicznych, fizycznych, 
architektonicznych, m usiałbym  nużyć W as Sz. S ł. 
całemi szeregam i cyfr i już  przez to samo celu me­
go ,— obudzenia in teresu  dla h ig ijeny szkolnej— pew- 
nobym nie dopiął. P rag n ący ch  obeznać się z całym  
obszarem higijeny szkolnej pozwalam sobie odesłać do 
p rac  Y a r r  e n t r a p  a,  G u i l l a u m a ,  Y e r n o i -  
s a, Z w e r a ,  K u b y e g o ,  V i r c h o w  a, F a l k a ,  
H erm . C o h n a ,  F a h r n e r a ,  B a g i n s k y e g o ,  do 
ustaw y szkolnej w irtem berskiej i do mnóstwa p rac  
w tym  przedm iocie ogłaszanych po rozm aitych czaso­
pism ach. W polskiem tłom aczeniu znakom itego dzieła 
o policyi lekarskiej P a p p e n h e i m a  znajduje się 
też wszystko, co dotyczy technicznej strony urządzeń 
szkolnych pod w zględem  higijenicznym.

M oim zam iarem  jes t przedew szystkiem  zwrócenie 
W aszej uw agi na kilka najważniejszych i przez naukę 
najlepiej zbadanych zgubnych wpływów szkoły, przy- 
czem kłaść p ragnę głównie nacisk na w ykryte lub 
praw dopodobne p r z y c z y n y  chorobnych objawów, 
k tóre dziś już w nauce ogólną nazw ą c h o r ó b  
s z k o l n y c h  obejmowane bywają. D orywczo ty lko 
będę m ógł wspomnieć o środkach zaradczych. Po­
znanie i zrozum ienie p r z y c z y n  złego jest, ja k  w in ­
nych  rzeczach, tak  i w spraw ach sanitarnych, począt­
kiem  popraw y. __________ _

S tatystyczne obliczenia, dotyczące 17000 popiso­
wych ochotników w Prusach (zatem  ludzi z gim nazy- 
jalnem  w yksz ta łcen iem ), w ykazały, iż na 100 takich 
m łodych ludzi jest 80 zupełnie niezdolnych do peł­
nienia służby wojskowej. Tym czasem  spom iędzy in ­
nych popisowych, z niższemi kwalifikacyjam i szlcolne- 
mi było chwilowo lub stale niezdatnych 45 do 50 na 
100. Oczywiście uderzającej tój różnicy niemożna
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kłaść wyłącznie na karb pobytu owych ochotników 
w gimnazyjum. Jako należący do klasy zamożniej­
szej, tem samem z delikatniejszych rodziców urodzeni, 
ochotnicy mogą wnosić już w chwili wstąpienia do 
szkoły zarody i przyczyny swej fizycznej niezdatności. 
Co jednak jest niezawodne w każdym razie to to,

, że szkoła swemi urządzeniami i swym systemem na­
uczania bynajmniej do p o p r a w i e n i a  w r o d z o ­
n y c h  n i e d o s t a t k ó w  młodzieży na zdrowiu i si­
le się nie przyczynia. Tego zaś od szkoły i od me­
tody szkolnej mamy prawo wymagać i tego głośno 
pedagogowie i rodzice się domagają, tylko że nie pod 
względem ustroju fizycznego ucznia lecz pod względem 
jego władz umysłowych.

N ikt też w rzeczy samej nie zaprzecza, że tryb 
nauki szkolnej, sposób i metoda nauczyciela i pewne­
go zakładu szkolnego, a nadewszystko wybór naucza­
nych przedmiotów, mniej lub więcój ale zawsze wy­
raźnie, wpływa na krój i większą lub mniejszą dziel­
ność umysłu. Jakże jednak mało-kto się zastanawia 
nad n i e u n i k n i o n ą  k o n i e c z n o ś ć  ią wpływu 
tak urządzeń szkolnych jak  i metody nauczania na 
ustrój fizyczny dziecka, które jednak, skromnie licząc, 
do lat 16 przebywa 8000 godzin w dusznej izbie 
szkolnej, prawie nieruchomo, w postawie pochylonej 
ze skupieniem uwagi, powodującem natężenie całego 
systemu nerwowego a w szczególności mózgu. Uczeń 
przez cały czas swego pobytu w szkolnej izbie oddy­
cha 8 milijonów razy a oddycha powietrzem, jak 
w dzisiejszych szkołach, zawsze zanieczyszczonem, 
nieraz 'wprost trującem. I  możnaż się dziwić, że jak  
się o tem przekonano w Anglii w 1837 r., że mówię 
wielka śmiertelność dzieci w wieku szkolnym przez 
dobre przewietrzanie i zaprowadzenie higijenicznych 
urządzeń znacznie w pewnych okręgach zmniejszona 
została.

A jednak, jak powiadam, tak rodzice jak  nauczy­
ciele, a nawet my lekarze, kiedy mamy do czynienia 
ze skrofulicznym wychowankiem elementarnej szkółki, 
z chorym chłopcem lub z wybladłą pensyjonarką, my 
wszyscy doszukujemy się najrozmaitszych przyczyn 
i źródeł opłakanego stanu zdrowia pacyjenta a nie- 
chwytamy się prawdopodobieństwa, że albo dziecko 
z urodzenia lub z domu rodziców przyszło do szko­
ły  z małą opornością przeciwko zgubnym jej wpły­
wom, albo też przyszło zdrowe, ale n a d m i a r  owych 
szkodliwych działaczy, osłabił pierwotną dzielność dzie­
cinnego, zatem ciągle jeszcze rozwijającego się ustro­
ju . W  dalszym ciągu postaram się przekonać W as 
Sz. Sł., że wpływy, na jakie ustrój dziecka w szkole 
i wskutek metody szkolnej narażony bywa, są tak 
potężne, iż tylko wyjątkowo oporne fizycznie jedno­
stki z ośrnio a nieraz dziesięcioletniej próby wycho­
dzą bez szwanku na zdrowiu.

Mówi się—i słusznie—o tej lub owej, lichej lub 
tęgiej głowie: to uczeń takiego a takiego liceum, gi­

mnazyjum, uczeń tej lub owej szkoły, dając tem po­
znać, że w a r t o ś ć  w ł a d z  u m y s ł o w y c h  mło­
dego człowieka odnosimy po części do pewnych 
wpływów szkolnych, jako do p r z y c z y n y .  Zdaje 
mi się, że poznawszy bliżej dodatne i ujemne strony 
urządzeń szkolnych w różnych zakładach, moglibyśmy
0 tym lub owym suchotniczo-kaszlącym biedaku, o tój 
lub owej beskrwistej panience powiedzie: oto uczeń 
z tej lub owój ulicy, uczennica tej łub owej pensyi.

Najbardzićj zaś zadziwiać musi lekceważenie lub 
niewiara nauczycieli wobec oczywiście anty higijenicz­
nych wpływów szkoły. M ógłby ich bierne zachowa­
nie się w tej sprawie poczytać ktoś za wynik świętej 
abnegacyi. W szak uczenie dzieci, jak  ktoś słusznie po­
wiedział, jest czynnością aniołów. J a  jednak w tej 
obojętności zmysłów nie widzę ani anielskiój cierpli­
wości, ani męczeńskiój rezygnacyi, lecz poprostu jedno­
stronność, która niestety wielu naszym i zagranicz­
nym pedagogom każe zapominać o w y c h o w a w ­
c z y c h  zadaniach szkoły, wobec ich doktryny dyda- 
ktycznój i wobec zastarzałój a wcale jeszcze nie do­
syć podkopanej powagi regulaminu szkolnego.

Bądźcobądź nauczyciele, świadomie czy bez­
wiednie padają na równi z uczniami ofiarą fatalnych 
wpływów szkoły. Złe powietrze, złe ogrzewanie, nuże­
nie głosu przy nieodpowiednich wymiarach izby szkol­
nej lub przy zbyt wielkiój liczbie uczniów a nade­
wszystko trwanie tych fatalnych wpływów po kilka 
godzin z rzędu, bez stosownej przerwy, wszystko to 
podkopuje zdrowie i siły fizyczne słabszych. W edług 
wiarogodnego świadectwa C a s p r  a, nauczyciele umie­
rają średnio biorąc o 10 lat młodziój, aniżeli księża, 
urzędnicy, adwokaci, artyści. Podług R  e c 1 a m a 
spomiędzy nauczycieli popisowych w Saksonii z la t 3, 
na 100 przypadało tylko 4 silnych i zdatnych, 9 było 
mniej silnych a aż 87 całkiem fizycznie do służby 
wojskowej niezdatnych.

Doświadczenie lekarzy i światłych pedagogów
1 myślicieli w ogólności od bardzo już dawna dopro­
wadziło do przekonania o zachodzącym przyczynowym 
związku pomiędzy wpływami szkolnemi a pewnemi 
chorobami wieku szkolnego. Cowięcej doświadczenie 
to doprowadziło do przekonania o wpływie szkoły na 
pewne charakterystyczne zboczenia w ustroju fizycz­
nym i umysłowym całej gieneracyi dzisiejszej.

Niechaj mnie nikt z Was, Sz. Sł., wnosząc z po­
wyższych zdań, nie posądza o jakieś rosstrojowe za­
m iary względem szkoły i szkolnój metody nauczania. 
Nie obawiajcie się bym tu probował bronić tezy F ry­
deryka Wielkiego „dass der Mensch, vermoge seiner phy- 
sischen Natur, eher zum postilion, ais zum Gelehrten geschaf- 
fen zu sein scheine” (że człowiek, ze względu na swój 
ustrój fizyczny, zdaje się być stworzonym raczej na 
pocztylijona, niż na uczonego); odczytowi memu nie 
dam też za moto słów R o u s s e a u  a: „ 1’homme qui
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medite est un animal deprave” (człowiek, który się zasta­
nawia jest zwierzęciem upośledzonem); ale zwrócę ra- 
czój uwagę W aszą na zdanie francuskiego higijenisty 
F  o n s s a g r  i v e a, w którem, jak się niżej przekona­
my, przynajmniej pół prawdy się mieści: TJhumanite 
sen va par le cerveau; elle peut etre sauvee par les muscles, 
mais il riy a pas de temps a perdre” (Mózg pcha ludz­
kość do upadku; ocalić ją  można jedynie przez mięś­
nie, ale niema czasu do stracenia).

Niestety zaprzeczyć niemożna, że systematy nau­
czania w szkołach niejednokrotnie bywają prawdzi- 
wemi eksperymentami in anima vili, dla wypróbowania 
skuteczności rozmaitych panaceów' pedagogicznych.

Nie tu jest czas i miejsce do zastanawiania się 
nad w y c h o w a  w, c z e m  znaczeniem tój lub owej 
nauki, tego lub owego systemu naukowego. W spól­
nej pracy i porozumienia się pedagogów i higijenis- 
tów potrzeba, by dojść do ściślejszego określenia tak 
śpecyjalnie dydaktycznych jak  i wogóle pedagogicz­
nych r e c e p t  na zdrowie, siły i dzielność harmonij­
ną ciał i umysłów wzrastającej gieneracyi.

Czemużby porozumienie się stróżów zdrowia 
i bespieczeństwa umysłowego i fizycznego młodzieży 
miało pozostać pium desiderium? Peryjodyczne zgro­
madzenia i zjazdy pedagogów, wielceby u nas były 
pożądane, a lekarze nasi, ci mianowicie, którzy się 
poświęcają higijenie, pewnoby chętnie żywy w tych 
zgromadzeniach udział wzięli, coby obu tym gronom, 
a ostatecznie młodzieży i krajowi, musiało z czasem 
niemałe przynieść korzyści.

Podstawą tak już dziś zagranicą rozwiniętej hi- 
gijeny szkolnej są oddawna czynione przez lekarzy 
i niektórych pedagogów spostrzeżenia i statystyczne 
poszukiwania, dotyczące wpływu szkoły na zdrowie 
dzieci i młodzieży. Poszukiwania te miały i mają na 
celu rosstrzygnięcie następujących kilku kategoryj py­
tań, a mianowicie:

1° Jak ie szczególniej spotykamy choroby u mło­
dzieży podczas uczęszczania do szkoły i w ciągu pierw­
szych lat następnych?

2°- Jak i zachodzi związek przyczynowy pomię­
dzy owemi chorobami wieku szkolnego a rozmaitemi 
wpływami urządzeń szkolnych?

3° Czy istnieją jakie ułomności fizyczne lub 
duchowe, całej naszej gieneracyi właściwe, któreby do 
pewnych wpływów i urządzeń szkolnych lub syste­
mów nauczania odnieść było można?

4° Pod jakim mianowicie względem potrzebne 
i możliwe są reformy systemu nauczania i urządzeń 
szkolnych, w celu usunięcia lub przynajmniej ograni­
czenia niezawodnych niedostatków dzisiejszej szkoły?

Szukanie odpowiedzi na te 4 pytania, postawio­
ne przez D -ra F i n k e l n b a r g a  na odbytym w r. 
1877 zjeździe członków niemieckiego towarzystwa o­

chrony zdrowia publicznego, stanowi treść higijeny 
szkolnej, w najobszerniejszem znaczeniu tego wyrazu.

U  nas dotychczas nie zaczęto nawet zbierać ja- 
kichbądź materyjałów statystycznych w celu rosstrzy- 
gnięcia czterech powyższych kategoryj pytań. Posłu­
giwać mi się więc w dalszym ciągu wypadnie wyłącz­
nie wynikami statystyki zagranicznej, która także, 
przyznać trzeba, w zakresie sanitarnych stosunków 
szkolnych bynajmniej bogata nie jest. W  naszych za­
kładach szkolnych przy dobrej woli obfity dałby się 
zebrać materyjał statystyczno-lekarski. Trzeba tylko 
stosownej w tej mierze instrukcyi dla lekarzy gimna- 
zyjalnych i szerszego niż dotąd ich udziału w spra­
wach wewnętrznego gospodarstwa szkolnego.

Pomiędzy wpływami, oddziaływać mogącemi na 
młodzież w szkole, rozróżnić wypada te, które są przy­
wiązane poprostu do urządzeń szkolnych, do budowy 
ławek, oświetlenia, przewietrzania i t. p. i te, które są 
nieodłączne od przyjętego systemu nauczania i idące­
go z tym systemem w parze regulaminu szkolnego. 
Przez czas jakiś zwracano zbyt jednostronnie uwagę 
tylko na pierwszą kategoryją wpływów i łudzono się 
nadzieją, że poprawa w budowue gmachów szkolnych, 
w budowue ławek, okien, pieców i t. d. rosstrzygnie 
kwestyją usunięcia szkodliwości szkoły dla wieku mło­
dego. W krótce jednak okazało się to błędnem i wte­
dy przekonano się, że do systemu nauczania, dziś nie­
stety prawie wrszędzie jednakowego, przywiązane są 
najkapitalniejsze szkodliwe wpływy, jakim ulegają jed­
nostki, w wieku szkolnym będące. W  dalszym ciągu 
postaram się przy rozbiorze pojedynczych zboczeń 
chorobnych, właściwych wiekowi szkolnemu, uw yda­
tnić przyczynowy rolę, jaką  w nich w mniejszym lub 
większym stopniu odgrywają wpływy pierwszej lub 
drugiej z powyższych dwu kategoryj.

A  teraz przypatrzmy się, czemże jest to indywi­
duum, które przez rodzinę i przez państw'0  powierza­
ne jest szkole na w'ychow’anie. Dziecko w domu 
przyzwyczajone prawie zawsze do swobody w ruchach, 
do korzystania z odpoczynku w chwili doznawanego 
zmęczenia, do wypowiadania głośno swych wątpliwo­
ści wobec tych, którzy je uczą, lub nad uczeniem je ­
go czuwają, jednem słowem dziecko, nawet źle uczone 
i źle wychowywane, używa w domu swobody fizycz­
nej i umysłowej. Niewątpliwie nadmiar tój swobody, 
czy to z zaniedbania, czy z błędnego systemu wycho­
wawczego wynikający; spóźnione przyuczanie dziecka 
do karności, do ładu; niepobudzanie stopniowe a sy­
stematyczne do wysileń umysłowych—jest ciężkim 
a nazbyt często napotykanym grzechem wychowania 
domowego przedszkolnego. Ale czy swoboda tego 
wychowania domowego jest trzymana w mierze, czy 
też przekracza granice rossądnych pedagogicznych 
wskazań, zawsze szkoła w porównaniu z tem, wśród 
czego dziecko przedtem żyło, wychowywało się i u-
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czyło jest niewolą, niew olą ciała i myśli dziecka. O tóż 
ta  n a g ł o ś ć  z m i a n y  w w arunkach fizycznego i u- 
m ysłowego życia dziecka stanowi, bez w zględu na do­
broć lub  brak i urządzeń szkolnych, niesłychanie waż­
ny czynnik w możliwych zgubnych wpływach szkoły 
na ustrój dziecka.

Sw oboda ruchu i myśli, jakiój używ a dziecko 
w dom u, odpow iada z natu ry  rzeczy anatomicznym 
i fizyjologicznym w arunkom , wśród których dziecko 
i m łodzieniec się znajdują w tym  okresie i w całym  
następnym  okresie w ieku szkolnego. W iek  dziecinny 
i wiek szkolny są wiekiem  wzrostu i rozrostu całego 
ciała i pojedynczych organów: m ózgu, płuc, serca, 
trzew iów  i całego szkieletu jednostk i. C iało dziecka 
od 9 do 16 roku  życia średnio powiększa się na d łu ­
gość o a ciężar jego w tymże czasie 2 razy 
wzrasta. P roszę mi darow ać, jeżeli tu przypom nę dla 
zrobienia porów nania, w ym iary, siłę i kształty  naszych 
chłopskich koni i wołów, k tó re  przed skończonym 
okresem wzrostu do woza i p ługa są zaprzężone. Ja k  
m łodociany szczep szlachetnego drzew a owocowego, 
k tó ry  potrzebuje koniecznie noża ogrodniczego i pod­
pory, tak samo ciało i um ysł dziecka, bez sztucznego 
przew odnictw a ostać się niem oże, ale jak  ten  sam szczep 
nie znosi też pomieszczenia w kącie, śród murów, bez 
słońca, bez pow ietrza.

N iew ątpliw ie zdolność zastosowywania się do 
zm iennych w arunków  otoczenia je s t właściwością ludz­
kiej n a tu ry , ale i ta  zdolność m a swoje granice, k tó ­
re  gw ałtem , zapomocą szkoły, bez szkody dla dziel­
ności i zdrow ia jednostk i rosszerzone być nie mogą. 
N adto pam iętać trzeba, iż owa akom odacyjna p o d a t­
ność organizm u przedstaw ia bardzo liczne indyw idu­
alne odcienie i stopnie i że wpychanie wszystkich 
ciał, a szczególniej wszystkich mózgów, nietylko w je d ­
ne i te same form y i prasy, ale nadto wpychanie w te 
form y wszystkich z jed n ą  i tąż samą siłą, nie może się 
obejść bez szkody dla większości.

P o  tym  może nazby t d ługim  wstępie przystąpić 
mi wreszcie w ypada do szczegółowego rospatrzenia 
owych szkód, jak ie  szkoła z pewnością lub praw do­
podobnie zdrow iu dzieci i m łodzieży dziś przynosi.

(d . c. n.)

T Y P  Z A S A D N I C Z Y
W Y C H O D K A  M IE JS K IE G O  D ZIED ZIŃ C O W EG O .

Podłoga zw ykłych w ychodkow ych celek otyłe 
powinna być wyniesiona nad poziom dziedzińca, aby 
pod spód w ychodka było swobodne wnijście, zaś po­
sadzka samego spodu w ychodka powinna być na ró ­
wni z dziedzińcem  a naw et ze spadkiem  ku  dzie­
dzińcowi.

D w a zupełnie jednakie  wozy ze skrzyniam i

szczelnemi nakryw anem i wiekiem, stanow ią część sk ła­
dową w ychodka. G dy napełnia się skrzynia jednego  
wozu wtoczonego pod wychodek, d rugi znajduje się 
u  rolnika, m ieszkającego w bliskości m iasta a stale za­
kontraktow anego o ekspoloatacyją w ychodka w celach 
łącznych sterkoryzacyi i porządku m iejskiego.

W  term inach, doświadczeniem  i um ow ą oznaczo­
nych, rolnik, oczyściwszy należycie wóz, k tóry  się u nie­
go znajduje, nasypuje do skrzyni czarnej rodzajnej 
ziemi, nakryw a udekiem, przybyw a z wozem do m ia­
sta i zajeżdża p rzed  wychodek. Tu przybyły  w oźni­
ca p rzekłada zaprzęg do wozu, znajdującego się pod 
wychodkiem  i ten  w yprowadza na zew nątrz. Stróż 
domu natychm iast zam iata a w razie potrzeby  i de­
zynfekuje spód wychodka, woźnica wysypuje przyw ie­
zioną rodzajną ziemię w miejsce wskazane na ten cel 
tuż  obok, a następnie obadwaj wtaczają wóz przyby­
ły , opróżniony z ziemi, pod wychodek. W óz pierw ­
szy wytoczony, napełniony, nakry ty  wiekiem, odjeżdża 
za miasto do przedsiębiorcy eksploatacyi, a stróż 
miejscowy w dalszym ciągu codziennie przesypuje 
w skrzyni pod wychodkiem czarną ziemią odchody 
dnia poprzedniego, przez co form uje się odrazu kom ­
post a odw ietrzająca w łasność czarnoziem u, k tóry  od­
chody nakryw a, odbiera im odrażającą smrodliwość.

Śmiecie i nawóz koński mogą tu także znaleść 
sw oje pomieszczenie, do czego w ypadnie stosować 
ilość dosypyw anego czarnoziemu.

Na k ró tką  chwilę w ym iany wozów, należy w je d -  
nój z celek w ychodka umieścić naczynie przenośne 
dla potrzeby mieszkańców.

Takie urządzenie w ychodka dziedzińcowego ł ą ­
czy w sobie następujące w arunki:

1. nietylko z czasem usunąć może koszty oczy­
szczania, ale naw et wytworzyć dochód właścicielowi 
domu;

2. stanowczo nie dopuszcza długo leżących i gn i­
jących depozytów;

3. stanowczo zabespiecza g ru n t m iasta od za ­
każenia odchodam i mieszkańców;

4. usuwa wysoki stopień smrodliwości udzielają­
cy się pow ietrzu m iasta od wychodków dołowych;

5. usuwa nieprzyjem ną dla mieszkańców domu 
czynność przekładania nawozów na  dziedzińcu, zwy­
kłego oczyszczania przez przelewanie i t. d. — uwalnia 
od tego wszystkiego ludzi, zajętych około oczysz­
czania;

6. przedstaw ia najw iększą łatwość dezynfekcyi 
i kontroli;

7. usuw a jedno  z zadań kanalizacyi, do tąd  po- 
dejrzyw ane o wielką szkodliwość, jakiem  jest w pusz­
czanie do kanałów  odchodów, a tern samem usuwa 
konieczność przyw oływ ania do bytu w systemie ka­
nalizacyi bardzo groźnego nieprzyjaciela zdrow ia p u ­
blicznego, jak im  je st przykanalik;

8. pow raca ro ln ic tw u  w prost d rogą  ła tw ą i p ro -
*
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stą to , co m u się należy z praw a n a tu ry  (zdanie 
L  i e b i g a).

9. T akie urządzenie wychodka z rów ną ko ­
rzyścią pod względem sanitarnym  można zastosować 
do svstem u beczkowego, zwłaszcza z beczkam i stałem i 
urządzonem i do pompowania.

Przedstaw iona powyżój idea, daje się w rozm aity 
sposób stosować pod względem budowlanego w yko­
nania.

Dla p rzyk ładu  dołączają się tu  dw a rysunki wy­
chodka podług typu  zasadniczego.

R y s u n e k  1. — dla dziedzińców zacieśnionych 
a ozdobnie urządzonych, jak ie  zdarzają się w zamoż­
nych dom ach środka miasta. T u  drzewo praw ie zu­
pełnie usunięte z budow y wychodka, prócz drzwi i o- 
kien wszystko stanowi relsa, cegła, cem ent i asfalt, 
gdyż drzewo nasiąkłe nieczystością nie daje się należy­
cie oczyścić, stale psuje powietrze, gnije prędko a kon- 
serw acyja drew nianych części w ychodka dla przykrój 
pracy praw ie niemożebna. W idzim y na tym  rysunku 
trzy zamknięcia w ychodka, z k tórych zew nętrzne sta­
nowi ochronę przeciw  w ydostaw aniu się wyziewów 
przez okna p ię tr wyższych.

R y s u n e k  2. —dla obszernych a niezamoż­
nych posesyj, jak ie  spotykam y na kra ju  m iasta n a ­
szego w ulicach bliżój okopów. W  tym  drugim  wy­
padku proponuje się wychodek, zbudow any w całości 
z drzew a, ze wszystkich stron o tw arty , ze ścianą ze­
w nętrzną dla części spodniej p odw ójną , d ę tą ,  w e­
w nątrz ziemią napełnioną, przeciw  roschodzeniu się 
wyziewów na boki i zam arzaniu beczek, jeżeliby wóz 
nie dał się zastosować. W ychodek tak i zbudow any 
w charakterze prow izorycznym , a jed n ak  służyć m o­
gący la t kilkanaście, daje się w ykonać za rs. 75, prócz 
spraw unku wozów albo beczek. Jeżeli w ychodek d re ­
wniany, o którym  mowa, po latach p iętnastu , jako na­

siąkły i nadpróchniały , w ypadnie zastąpić now ym , 
wówczas okaże się, że kosztow ał właściciela rocznie 
rs. pięć.

Beczki, proponow ane rysunkiem , są stałe, do 
pom powania aparatem , o podstaw ie owalnej, objętości 
przeszło dw a razy większej od beczek wywózkowych, 
n ak ry te  wiekami a połączone w górze ru ram i prze- 
wałowemi przeciw przepełnieniu się jednej beczki, 
gdy inne nie są jeszcze napełnione i przeciw  niere- 
gularności term inów  wywózki.

Odnosząc wszelki inny pom ysł wychodka dzie­
dzińcowego, czyli to już  istniejącego, czyli też wyko­
nać się mającego, do ośmiu punktów  powyżej wymie­
nionych, mieć będziem y z nich pewien rodzaj skali 
zarazem  porów naw czej i objaśniającej rozbierane za­
danie. T en  powód skłonił piszącego do nazwańia ty ­
pu określonego typem  zasadniczym w ychodka m iejs­
kiego dziedzińcowego.

W idocznem  jest, że g łów ną zasadą jest tu  u rzą ­
dzenie całego w ychodka nad pow ierzchnią ziemi, a u - 
sunięcie w zupełności wychodków dołowych. W szel­
kie zagłębienia i doły w ychodkowe, przez swe wyzie­
wy i zanieczyszczanie grun tu , są stałą klęską m iast 
pod względem sanitarnym , gdyż nad  nieprzepuszczal- 
nością ich ścian i właciwością u trzym ania niepodobna 
rościągnąć rzeczywistego i skutecznego dozoru. J a k -  
najrychlejsze pozbywanie się dołów wychodkowych* 
w niezależności od kanalizacyi i  w szelkich innych 
względów, zdaje się, że je s t bardzo pożądane. G dy je d ­
nak  w ytw orzenie w łaściwego stosunku m iędzy właści­
cielami domów a pobliskim i rolnikam i i przejście tego 
stosunku w bieżącą ru tynę dłuższego czasu wym agają, 
wnoszę, iż w budow ie wychodków, właściwej dla wo­
zu, zastąpienie tymczasowe wozu beczkam i stałem i, 
zastosowanemi do pom powania aparatem , będzie p ra- 
ktycznem  przejściem, prow adzącem  do użycia wozu, 
to jest, do ostatecznego rozw iązania najdrażliwszej 
kwestyi w asenizacyi miasta. System  beczkowy, uży­
ty  nad powierzchnią ziemi, spełnia w arunki 2, 3, 4 , 
6 i 7, to je s t wszystkie w arunki san itarne typu  zasa­
dniczego.

Julijan Ankiewicz.
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Środki zbudowania w Warszawie rynsztoków  
prawidłowych, które jako dające sią do kanałów 
w przyszłości zastosować, zaraz wykonane być 
mogą, bez względu na termin robót kanaliza­

cyjnych.

Niesanitarność obecnych rynsztoków  warszaws­
kich z kam ieni polnych nie potrzebuje dowodze­
nia. Rynsztoki te, jako  n iedające się wcale oczyścić, 
jako przechow ujące w zagłębieniach m iędzy kam ie­
niam i gnijące rynsztokow e błoto, jako  otw arte do 
przesiąkania nieczystych wód do zw ierzchnich warstw  
ziemi, stanowią główne źródło zanieczyszczenia po­
w ietrza i pokładu  g run tu , na którym  w znosi się miasto.

W  naszym klim acie, tylko rynsztok wyżłobiony 
w granicie, w porfirze lub  ze sztucznego bazaltu, 
oile ten ostatni w ytrzym a właściwe próby  i zape­
wni tężsamą co g ran it wieczną trw ałość, — taki ty l­
ko rynsztok odpow ie w szelkim  wymaganiom  konstruk- 
Cyi i higijeny. A sfaltow y, w skutek konserw acyi kosz­
to w n y ,-  piaskowcowy, przesiąkliw y i niew ytrzym ujący 
uderzeń żelaznego d rąg a ,— żelazny lany, zadrogi, nie- 
dający się w k ró tk ich  sztukach gruntow nie bez d re­
wnianego legaru  usadow ić, a w długich sztukach 
krzywy i łatw y do przetrącenia.

Poniew aż praw id łow e rynsztoki dla kanalizacyi 
koniecznie wykonane być muszą funduszam i m iesz­
kańców m iasta, tak  samo jak  i cała kanalizacyja, jest 
więc środek w ykonania ich tym  funduszem , nieczeka- 
jąc  ani na kanalizacyją, ani na nowe w tym  celu opo­
datkow ania, k tó re  będą ty lko inną drogą do otrzym a­
nia podobnej na rynsztoki sumy, ale zawsze z jed n e­
go i tegoż samego źród ła , to je s t od mieszkańców m ia­
sta, zaczerpnąć się mają.

Środek ten  jest następujący:
1. P od ług  starannie opracowanego przekro ju  na 

rynsztok, w ypada w drodze konkurencyi otrzym ać je ­
go w yrób, w ykonany w kopalniach, w sposobie w yżło­
bienia w częściach składow ych w sztukach dłuższych 
lub  krótszych z zaokrągleniam i na zaw roty, w m iarę 
w ydajności skały i praktyczności tran sp o rtu , a p ła tny
na stopy bieżące.

2. T ak  przygotow anym  m ateryjałem  w ykładać 
rynsztoki u lic  system atycznie, pod ług  obecnych potrzeb 
co do spadków, zapom ocą drugiego przedsiębiorstw a 
płatnego od stopy.

3. W łaściciele domów, w m iarę tego ja k  przed 
ich frontam i kładzione będą te ry n sz to k i, opłacą 
kasie miejskiój ich koszt, rozłożony na raty, licząc od 
stopy, zaś adm inistracyja m iasta opłaci przedsięb ior­
ców. W rosk ładzie  op łat wypadnie uw zględnić m ię­
dzy innem i okoliczności następujące:

a) G dy  posiadłości ulic pierw szego rzędu przy 
kró tk ich  frontach przedstaw iają w ielką wartość, m ają

dochody znaczne i stałe, a posiadłości u lic  2-go i 
3-go rzędu w prost przeciw nie, przy d ług ich  frontach 
są mniej dochodowe i znacznie mniejszej -wartości, 
zatem  w roskładzie op ła ty  za stopę w ypada obmyślić 
kom pensatę tej nierówności. D obre pow ietrze i ochro­
na g ru n tu  m iejskiego od zanieczyszczenia są dobro­
dziejstwem ' ogólnem i  nie w ypada dążyć do nich ko­
sztem pojedynczych ofiarności.

b) Z powyższego punk tu  wypada, że skom bino- 
wanie długości fron tu  z w ysokością podatku  miejs­
kiego szacunkowego od posiadłości zabudow anych 
i od placów , daje możność w ytw orzenia zasady do 
sprawiedliwego rosk ładu  kosztu rynsztoka — zresztą 
obmyślenie ścisłego roskładu najłatw iej dokonać m o­
że adm inistracyja m iasta na podstaw ie w łasnego do­
świadczenia i licznych posiadanych m ateryjałow .

c) Poniew aż budow ę praw id łow ą rynsztoków 
zapewne od ulic pierw szorzędnych i więcej zaludnio­
nych rospocząć w ypadnie, zatem opłaty za rynsztoki 
naprzód wykonane zaraz dadzą superatę nad koszt 
rzeczyw isty, potrzebną na rynsztoki późniejsze, dla 
u lic  więcej od środka m iasta oddalonych.

4. Tym  sposobem zbudow ane rynsztoki będą 
stałem wiecznotrwałem  bogactw em  m iasta, a z nadej­
ściem kanalizacyi najłatw iej je  w m iarę po trzeby  prze­
nieść w inne położenie, podnieść lub opuścić.

Tymczasowe natychm iastow e polepszenie rynsz­
toka tego, k tóry  obecnie posiadam y, otrzym aćby m o­
żna przez zaćwiekowanie go tłuczonym  kam ieniem
polnym  i zalanie zapraw ą cementową.

J. A nkiew icz.

O UMYSŁOWOŚCI ZWIERZĄT
Odczyt p. G. J. Romanesa,

wypowiedziany wobec Stowarzyszenia Brytańskiego Postępu 
Nauk Ścisłych.

(Dokończenie).

W zm ianka o dzikich, idyjotach, głuchoniem ych 
i dzieciach naprow adza m nie na następującą część 
niniejszej pogadanki. P . Sain t-G eorge M ivart powie­
dział, że możnaby napisać zajm ującą książkę o g łu ­
pocie zw ierząt. M nie się zdaje atoli, że w iększe z a ­
jęcie w zbudzićby m ogło dzieło o g łupocie dzikich 
ludzi. Rzeczywiście, cóż nas obchodzić może stopień 
g łupoty , jak ą  okazują pew ne zw ierzęta, jeżeli inne 
rossądkiem  swoim dostarczają tyle ciekaw ych danych 
dla teory i ew olucyi; tym czasem  rzeczą je s t praw dzi­
wie w ażną i ciekawą dla nauki społczesnej poznanie 
najniższego szczebla rozw oju, na jakim  znajdow ać się 
może um ysł Judzk i. Najm niejszej nie ulega w ątp li­
wości, że przepaść, oddzielająca najsłabićj rozw iniętą 
um ysłow ość ludzką od najwyższej um ysłow ości zwie­
rzęcej jest n ieprzebyta, niezm ierna; nie mam przecie



112 Z D R O W I E . JTa 9 .

dowodów, k tóreby  mię przekonały , że przepaść ta  
n igdy  nie była mniej g łęboka w ciągu tych n iez li­
czonych w ieków , z k tó rych  się sk łada czas ubiegły.

W ogóle biorąc, pojęcia oderw ane dzikich ludzi 
zaw ierają się w tych granicach, k tóre zakreśla logika 
zmysłów. T ak  np. w ed ług  spostrzeżeń p. F ra n c i­
szka G altona, pojęcie o liczbach u najniżej rozwinię­
tych dzikich wcale nie jest rozleglejsze od pojęcia 
o wielości, posiadanego przez najw yżej rozw inięte 
zw ierzęta. D zicy nie wznoszą się ponad proste, je ­
dnorazowe kojarzenie wrażeń szczegółowych. ISTa wzór 
zw ierząt m ają oni u p a rtą  skłonność raczej do pow ta­
rzania pew nych dawniejszych naw yknień, aniżeli do 
działania w sposób nowy i ulepszony. D latego-to 
skłonniejsi są oni do naśladow nictw a, niż do wyna- 
lasczpści. Rozw aga dzikiego jest równie w ątła, jak  
Rozwaga zwierzęcia i równie do dłuższego działania 
niezdolna. Nakoniec uczucia i w zruszenia są tak  ży­
we, jak  u  zw ierząt; porów nane zaś ze w zruszeniam i 
człowieka cyw ilizowanego, okazują w iększą gw ałto ­
wność i zapalczywość, lecz mniejszą głębokość i trw a ­
łość. O gół powyższych faktów, w edług m ego zda­
nia, spraw ia, że um ysłowość dzikiego człowieka m o­
że być uw ażana za ciekaw ą fazę przejściow ą pom ię­
dzy um ysłem  naszym u in telig iencyją najwyższych 
zw ierząt.

T eory ja  ewolucyi, oparta na praw ach dzie­
dziczności, pozw ala na przew idyw anie, że rozw a­
żając porządek, w jak im  budzą  się w ładze umysłowe 
u  dziecka, znajdziem y jak  g d y b y  streszczenie tego, 
co się odbywało w ciągu rozwoju całej ludzkości. 
Przew idyw anie to całkowicie stw ierdzone na drodze 
doświadczalnej. M ałe dzieci posiadają te  tylko naj­
niższe w ładze um ysłu , k tó re  u zw ierząt nazywam y 
instynktem . Zdaje się, że pierw szą wskazówką p rze­
budzenia się um ysłowości u dziecka, je s t możność ko­
ja rzen ia  pew nych pojęć. Pam ięć przejaw ia się b a r­
dzo wcześnie i dziecię, zanim  jeszcze mówić zaczyna, 
w m yśli kojarzy w yobrażenia przedm iotów , k tórych 
wzajemne stosunki w rzeczywistości poznać i zapa­
m iętać um iało. Rów nie wcześnie dziecię zaczyna do­
znawać w zruszeń i uczuć, a naw et uczuciowość roz­
w ija się daleko wcześniej, aniżeli inne strony  um y­
słowości. P raw ie  wszystkie uczucia, k tó rych  istnie­
nie u  zw ierząt zaznaczyłem  poprzednio i wogóle w ta - 
kiż sam sposób przejaw iają się u dzieci. Cokolwiek 
później uczuciowość dziecięcia p rzyb iera  cechy w ła­
ściwe uczuciowści dzikiego. Co się tyczy właści­
wych zdolności um ysłow ych, to wiadomo, że niem o­
wlę, na d łu g i czas przedtem , zanim samo zacznie 
składać w yrazy, rozum ie, co doń mówią. W krótce 
po przem ów ieniu pierwszych słów, dziecię zyskuje 
zdolność poznawania własności oderw anych i klasyfi­
kowania przedm iotów  zapom ocą znaków. B ardzo 
niedaw no miałem sposobność obserw ow ania m aleńkie­
go synka jednego z naszych uczonych: dziecina za­

czynała wymawiać pierw sze słowa. W  je j języku  
kaczka otrzym ała nazwę „kw ak“ , a przez szczególne 
skojarzenie pojęć, tenżesam wyraz posłużył także na 
oznaczenie wody. Porów nanie własności oderw anych 
skłoniło  mego m ałego przyjaciela do rościągnięcia 
im ienia „kw ak“ z jednej strony n a  w szystkie p tak i 
i owady, a z drugiej — na w szystkie płyny. N ieza­
długo, ujrzaw szy pieniążek francuski z w yobraże­
niem orła, poczynający m yśliciel, skutkiem  jeszcze 
subtelniejszego procesu myślowego, „kw akiem 14 za­
czął nazywać wszelką monetę: Znak umówiony, sym ­
bol ,,kw ak“ m iał dla tego dziecka znaczenie z ra ­
zu tylko szczegółowe, k tó re  wszakże, w sposób ściśle 
logiczny, rosszerzało się coraz bardziej, aż doszło 
wreszcie do tego, że obejmowało w sobie przedm ioty 
tak  rozmaite, ja k  m ucha, szyling i wino. P rzyk ład  
ten pokazuje nam drogi, po k tó rych  szła logika znaków , 
zaw ierająca in potentia najszczytniejsze i najbardziej 
oderw ane myśli. Tak tedy, w krótce po wym ów ieniu 
pierw szego słowa w rozwijającej się dopiero ludzkiej 
istocie następuje rosśw it potężnego rozum u.

Rodzaj wniosków, do jakich  dochodzim , zasta­
nawiając się nad  psychologiją dziecka, je s t ściśle tak i- 
sam, do jakiego prow adzi teo ry ja  ewolucyi w zasto­
sow aniu do ogółu  zjawisk psychologicznych. W sze- 
lakoż, porównywając zdolności um ysłowe niem owlęcia 
z umysłowością zw ierzęcą, możemy się narazić na z a ­
rzu t, że w w ieku, w którym  strona cielesna je s t jesz­
cze tak mało rozw inięta, niepodobna poszukiw ać tego, 
czem naw et zwierzę zostaje obdarzone przez dośw iad­
czenie życiowe. D la  słusznego tedy porów nania 
trzeba  nam  w ybrać istotę ludzką, której rozwój 
um ysłow y został wcześnie w strzym any, podczas gdy 
fizyczność dojrzała w sposób praw idłow y: trzeba  nam  
w ybrać inteligiencyją upośledzoną w połączeniu z ca ­
łym  zasobem doświadczenia życia fizycznego. W a­
runkom  takim  najlepiej odpow ie idy jo ta .—Do leka­
rzy , którzy specyjalnie zajm ują się idyjotam i, wysto­
sowałem  był w swmim czasie kw estyjonarz, złożony 
z szeregu jednakow ych na każdym  egzem plarzu z a ­
pytań  i otrzym ałem  szereg odpowiedzi p raw ie równo- 
brzm iących. Sam  miałem sposobność uw ażania dość 
znacznej liczby idyjotów , a nadto otrzym yw ałem  szla­
chetną pomoc w tym  w zględzie od pp. Beecha, C rich- 
tona Brow nea, L angdona  D ow na, Ire landa , M aud- 
sleya, Savagea i S hu ttlew ortha, k tórym  raz jeszcze 
w ynurzam  serdeczną wdzięczność. Ż ału ję  bardzo, że 
muszę się dzisiaj ograniczyć do w ybitniejszych tylko 
rezultatów  tych poszukiw ań.

Ponieważ idyjotyzm  przedstaw ią nader liczne 
stopniowania, mogłem więc przystąpić do określenia 
porządku, w jak im  w ładze um ysłowe słabną i zani­
kają, w m iarę tego, jak  od stopnia w zględnie na j­
wyższego rozw oju schodzim y do zupełnego niedołę­
stw a um ysłow ego. W edług teoryi ewolucyi, zdokio- 
ści najw yłączniej ludzkie, to je s t te, k tó re  najpóźniej
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się rozwinęły, powinny zniknąć najwcześniej, prze­
ciwnie zaś, zdolności w spólne człowiekowi i zw ierzę­
tom  muszą od tam tych być trw alsze. W  w ypadkach 
badanych przezem nie rzeczyw istość zgadza się zu­
pełnie z przewidywaniem  teoryi. Zaczynając od naj­
niższego szczebla tej sm utnej drabiny, widzimy, że 
u idyjotów , podobnie ja k  i ii zw ierząt, pierwszym 
siadem działalności um ysłow ej je s t możność kojarze­
nia prostych konkretnych w yobrażeń. T ak  naprzy- 
k ład , niew ielu chyba się znajdzie idyjotów, tak  da­
lece bezmyślnych, żeby widok pokarm u nie wzbudzał 
w nich pojęcia o jedzeniu . Na wyższych stopniach 
zasada kojarzenia zwolna swój wpływ  rosszerza, a 
um ysł, nietylko że ko jarzy  coraz większą liczbę po­
jęć, lecz nadto  w ypadki tego kojarzenia zatrzym uje 
z coraz bardziej w zrastającą siłą  pamięci. Idy joci, 
stosunkowo najlepiej rozw inięci, m ają w ładzę koja­
rzenia praw dziw ie zadziw iającą, jeże li j ą  porów ny­
wamy z innem i władzam i um ysłu i  w tym  względzie 
przypom inają najpojętniejsze zwierzęta. Tacy idyjoci 
uczą się naprzyk ład  dość łatw o g ry  w domino, do 
której m ożna także p rzyuczyć pojętnego psa: w tym 
razie sama pow ierzchow ność kostek  wskazuje, jak  
mają być przystaw iane jedne do d rug ich , przez co 
kojarzenie w yobrażeń je s t bardzo ułatw ione. Lecz 
ten sam idy jo ta  i ten  sam pies w żaden sposób nie 
potrafią się nauczyć żadnej g ry , p rzy  której jtrzeba 
się posługiw ać chociażby najprostszem  rozum ow a­
niem, np. g ry  w w arcaby. Podobnież wielu id y jo ­
tów można nauczyć poznaw ania godziny na zegarze, 
do k tórej-to  czynności trzeba jed n ak  skojarzyć kilka 
pojęć szczegółowych; pomimo wszakże zdolności do 
podobnego kojarzenia , rozw iniętej niekiedy w bardzo 
wysokim stopniu, ciż sami idyjoci nie potrafią żadnym 
sposobem odpowiedzieć na pytanie w rodzaju  następu­
jącego: zegar w skazuje trzecią bez dziesięciu m inut, 
przed w ielom a m inutam i by ła  druga? W idzim y przeto, 
że idyjoci i zw ierzęta mogą posiadać względnie bardzo 
rozw iniętą zdolność ko jarzenia pojęć konkretnych  
szczegółowych. P rzejdźm y  teraz do zdolności abstra­
howania i rozum ow ania. B yłem  zgóry przygotow any 
do znalezienia tych w ładz w stanie szczątkowym , a jed ­
nak zpraw dziw em ździw ieniem  p rzek o n a łem się jak d a le ­
ce zbliżają się oni do zupełnego braku w tym  względzie. 
W ładza  w ytw arzania pojęć oderw anych, należących do 
logiki sym bolów, zaledwie-że istnieje i to tylko u  id y ­
jotów najwyżej rozw iniętych umysłowo; naw et i w tym  
razie jej przejaw y są bardzo trudno  dostrzegalne. 
Pojęcie np. zła i dobra praw dopodobnie wcale nie 
istnieje: możnaby praw ie pow iedzieć, że idyjoci nie ma­
ją  sumienia. P raw d a , że najm niej upośledzeni doznają 
pewnych wyrzutów , jeżeli im się zdarzy, że ukrzyw dzą 
kogoś, kto im okazuje w spółczucie—przecież i mój pies 
żałował, że p o d a rł firanki,—lecz nie znalazłem  ani je d ­
nego dowodu, żeby praw dziw y idyjota w jakiejkolw iek 
czynności k ierow ał się bezwzględnem  pojęciem zła

i dobra, niezależnie od pochw ały lub  nagany tych,
0 k tórych pobłażanie mu chodziło .

W ładza rozum ow ania jest również sprow adzona 
do najszczuplejszych granic, tak, że badacz co chwila 
wpada w podziwienie wobec umysłowości, w wielu in ­
nych względach bardzo wysokiej, a k tóra nie może się 
zdobyć na najprostsze rozum owanie. P rzy toczę jeden  
tylko, lecz bardzo w ybitny przykład. Znałem  czterna­
stoletniego chłopca, typowego idyjotę, z dość wysoko- 
rozwiniętem i niektórem i władzami um ysłu. M iał on 
np. dobrą pamięć, może lepszą niż wielu zdrow ych na 
umyśle i bez trudności nauczył się łaciny, francuskiego
1 t. p.; na pam ięć m ógł mnożyć przez siebie dwa dw u­
cyfrowe czynniki, lub  czynnik trójcyfrow y przez jedno­
cyfrowy; na moje żądanie szybko znalazł d ru g ą  potęgę 
z 35 i obliczył wiele jest dni w dziewięciu latach. 
Co do rachow ania z pamięci nie był on więc mniej 
b ieg ły  od większości chłopców w jego  wieku. P om i­
mo tego, ilekroć odpowiedź na jak ieś pytanie miała 
być owocem rozum owania, już jej dać nie m ógł w ża­
den sposób. Zapytano go np. ile półszylingów  m ie­
ści się w suwerenie. W iedział on doskonale, że szy­
ling ma dwa półszylingi, że suw eren jest rów ny dw u­
dziestu szylingom , a wreszcie, że dwa razy  dw adzie­
ścia jest czterdzieści; nie m ógł przecież przeprow adzić 
tego  prostego rozum ow ania, jakiego w ym agało powyż­
sze pytanie. K iedyindziej zadałem  mu pytanie, ile 
pom arańcz, po fartyngu  sztuka, kupi za dwa pensy. 
P rzez  d ługą chwilę próbow ał się nam yślić—,,wiem, 
mówił, że cztery fa rtyng i stanow ią pensa i że pom a­
rańcza kosztuje fartynga; ileż więc pom arańcz dostał­
bym  za dwa pensy? A ch, dodał smutnie, to jest bar­
dzo trudne py tan ie .” I  pomimo usiłowania, nie od­
pow iedział mi wcale. B iedak  ten znał sam dobrze 
swój stan psychiczny. . „K iedy  coś wlezie mi do g ło ­
wy, mawiał często, to nadarem niebym  usiłow ał już  
o tem zapom nieć, lecz zadania żadnego nie potrafię 
rozw iązać.”

Uczuciowość niezbyt upośledzonych idyjotów, 
podobnie jak  uczuciowość pojętniejszych zw ierząt od ­
znacza się szczególną żywością w porów naniu  z inne­
mi władzam i um ysłu. D oznają oni wszystkich uczuć, 
prócz chyba religijnych, a co do żywości, uczucia ich 
nie ustępują zwierzęcym. P rócz tego wzruszenia id y ­
jotów , zw ierząt, dzikich i dzieci, pomimo swej żywo­
ści, n igdy nie są głębokie. M ałoznaczna okoliczność 
pobudza idyjotę do śmiechu lub rzewnego płaczu, naj­
drobniejsza obraza dotyka go ciężko, a współcześnie 
zapomina w ciągu paru  dni o śmierci kogoś bliskiego, 
do kogo był gw ałtow nie przywiązany. U czucia b ar­
dziej nam iętne, ja k  miłość, nienaw iść, dum a i t. p. nie 
mają u idyjotów  tej siły  i trw ałości, k tó re  stanowią 
ich cechę.

Streszczając powyższe szczegóły, możemy po­
wiedzieć, że badanie idyjotów  jest doświadczeniem 
psychologicznem naturalnem , pozwalającem  na p rzy -
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patrzenie się ludzkiej istocie, której um ysł zatrzym ał 
się na pewnym  stopniu rozwoju, gdy tymczasem ciało 
doszło do pełnej dojrzałości. K lasyfikacyja idyjotow , 
w edług ich w zględnego rozw inięcia sstępująca coraz 
niżej, je s t więc do pewnego stopnia zarysem  dziejów 
rozwoju norm alnego um ysłu ludzkiego, zarysem , w ska­
zującym , w jak i sposób rozw ijała się umysłowość czło­
w ieka wogóle. B adanie porównawcze rożnych, coraz 
niższych, stopni idyjotyzm u, a z drugiój strony  ob­
jaw ów  umysłowości u  coraz mniej pojętnych zwierząt, 
w ykazałoby nam pewien, bardzo znaczący paralelizm  
pom iędzy jednym  a drugim  szeregiem.

Czas, k tóry  mi zostaje, pozw ala na dotknięcie 
jednej ju ż  ty lko strony  mego przedm iotu . W ed łu g  
mego zdania d ar mowy, to jest zdolność do posługi­
wania się logiką symbolow, ma najważniejsze znacze­
nie w rozwoju wyższego um ysłow ego życia człowieka.
Z tego-to powodu wziąłem  się do studyjow ania g łu ­
choniem ych, k tó rzy  nie o trzym ali w ykształcenia, są­
dząc, że znajdę w yborny spraw dzian dla powyższego 
przypuszczenia. Częstokroć głuchoniem e dzieci ubo­
gich rodziców pozostają w tak  zupełnem  zaniedbaniu, 
że nie um ieją ani rozm owy na m igi, ani wogóle nie 
znają żadnego sposobu porozum ienia się z bliźnim. 
Nieszczęśliwe te  stw orzenia w zrastają tedy  w stanie 
odosobnienia um ysłowego, tak  praw ie, ja k  niższe zw ie­
rzęta. Jeże li wszakże podobne dziecko, doszedłszy 
do pewnego wieku, dostanie się pod opiekę człowie­
ka, k tóry  się zajm ie jego  wychowaniem, to wyuczyw ­
szy je  sposobów tłum aczenia myśli, m ożna się dowie­
dzieć o jego stanie poprzednim . W  taki-to sposób 
zebrałem  najw iększą, jak  m ożna było, ilość wskazó­
w ek o stanie in telektualnym  nieukształconych g łucho­
niem ych, a w szystkie wyznania tych  biedaków  zga­
dzają się jedne  z drugiem i. Bez pomocy słow a um ysł 
ich zna ty lko logikę w rażeń i n igdy  wznieść się nie 
może do m yślenia wyższego, niż na to  pozw ala owa 
logika. Ich  pojęcie zła i dobra, przyczyny i skutku 
i t. p. nie różn i się wcale od pojęć idyjotów  i zw ie­
rzą t w tym  względzie. M yśl ich jest zawsze konkre­
tna: głuchoniem y, k tó ry  rospoczął naukę w późnym  
dość w ieku, m ów ił m i, że poprzednio m yślał w yłącz­
nie zapomocą obrazów. Nie znalazłem  ani jednego 
dowodu, k tóryby  mi pozwolił na przypuszczenie, że 
głuchoniem y sam przez się może w sobie w yrobić 
pojęcie o świecie nadziem skim . Jestto  rzecz godna 
uw agi, gdyż trudno  nam  w yobrazić sobie, ażeby 
umysł człow ieka, żyjącego w świecie ucywilizowanym, 
m ógł pozostać bez jakichś pojęć re lig ijnych—niechby 
one były tylko fetyszyzmem albo w iarą w duchy—naw et 
w takim  razie, gdyby nie starano się działać na n ie ­
go w tym  kierunku. T u  zw ykłe naw et przeciw nie 
się dzieje: rodzina głuchoniem ego dokłada wszelkich 
Btarań, ażeby w um ysł jego wpoić jakieś zasady w y­
znania, do którego sama należy. Zawsze jednak  p rze­
konać się można, że usiłowania te, bez pom ocy języka,

żadnych nie przynoszą owoców. W ielebny S. S m i t h  
opow iadał mi, że w edług zeznania jednego z jego ucz­
niów, ten ostatni, zanim się nauczył mówić i rozumieć 
mowę, sądził, że Biblija by ła  drukow ana w obłokach 
na prasie, k tó rą  tłoczyli robotnicy, obdarzeni w ielką 
siłą: było-to jedyne tłum aczenie, jakiem  kaleka obja­
śniał sobie poruszenia rodziców , usiłujących go nau­
czyć, że święta księga zawiera w sobie wolę W szech­
mocnego, m ieszkającego w niebiosach. P . G r a h a m  
B e l l  donosi mi o podobnym  objawie—jeden  z jego  
wychowańców sądził, że ludzie udają się do kościoła 
w celu złożenia uszanow ania duchow ieństw u.

S tan um ysłowy głuchoniem ych niew ykształco­
nych dowodzi nam, że więc bez pomocy słowa umysł 
ludzki pozostałby na poziomie umysłowości zw ierząt 
co do możności w ytw arzania pojęć oderw anych. N a j­
ściślejszy rozbiór wykazuje nam  jed n ą  ty lko i jedyną 
różnicę, polegającą na możności w ypiastowania nasion 
rozum owania, k tó re  w um yśle źw ierzęcia nazawsze 
pozostają w stanie zarodka. Możność ta je s t funkcyją 
słowa. Nie pragnę ja  bynajm niej przez powyższe 
orzeczenie wyrazić, że jed y n ą  p i e r w o t n ą  przy­
czyną, k tó ra  ustaliła tę olbrzym ią różnicę, jaka  istnie­
je  dzisiaj pomiędzy um ysłowością ludzką a źwierzęcą, 
je s t d a r mowy. Czy dar ten  w ystarcza nam za do­
wód, że um ysł człow ieka jest z n a tu ry  czemś innem , 
n iż um ysł źwierzęcia? Pozostaw iam  odpowiedź na to 
pytanie wam, szanowni słuchacze. D la mnie dość 
będzie, jeżeli potrafiłem wam dowieść, że pytanie, czy 
różnica pomiędzy umysłowością naszą a źw ierzęcą je s t 
jakościowa, czy też ilościowa,— jest tylko inną form ą 
py tan ia , czy mowa członkow ana jest ziemskiego, czy 
nadziem skiego pochodzenia. W  każdym  razie wy­
znam otw arcie, że wobec olbrzym iego znaczenia m o­
wy, uważanej za apara t psychologiczny, — ilekroć za­
daję sobie pytanie, czy ona sama nie stanow i jakościo­
wej różnicy pomiędzy człowiekiem a resztą isto t ży­
jących; ilekroć usiłuję w ytłum aczyć sobie, dlaczego 
żadne źwierzę nie nauczyło się dotychczas porozum ie­
wać z podobnem i sobie zapomocą mowy; ilekroć za­
stanawiam się nad subtelnością połączonych w arunków  
anatom icznych, fizyjologicznych, psychologicznych i so- 
cyjalnych, k tó re  dopiero razem wzięte w ytw orzyły 
naśzą mowę; ilekroć wszystkie te rzeczy staną m i na 
myśli,—nie dziwię się wcale, że ta najbardziej złożona 
zdolność je s t udziałem  jednej ty lko  ziem skiej istoty, 
zwanój homo sapiens. Zn.

NOWE POGLĄDY NA MATERYJĄ.

Stare, jak sama nauka, a ciągle oczekujące rozwiązania fi­
lozoficzne pytanie— z czego się składa materyja?— nanowo pod­
jęte  zostało przez uczonego Anglika, p. J . N o r m a n a  L o c k y -  
e r a .  W iadomo, że starożytność odpowiadała na to pytanie sze ­
regiem  domysłów, mniej lub więcej śmiałych, lecz w każdym ra-
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zie — n ie o p a r ty c h  n a  żadnój p o d sta w ie  do św iad cza ln e j. P o c z ą t­

k iem  w szech  rzeczy , w ed łu g  filozofów  g re c k ic h , m ia ł b y ć  to  

o g ień , to  p o w ie trze , to  w reszc ie  w oda lu b  z iem ia , a lb o  też 

w szystk ie  te  c z te ry  żyw ioły. R ów n o czesn y  z te m i m n iem an iam i 

j e s t  p o g ląd , p rzy p isu jący  p o c z ą te k  rzeczy  chao so w i, k tó ry  n o sił 

w  Sobie „non bene junctarum  discordia semina rerum .” U cze n i 

śred n io w iecz n i, k tó ry c h  je s z c z e  b ad acz am i n azw a ć  się n ie  g odzi, 

lecz  k tó rz y  uczuw ali ju ż  p o trz e b ę  dośw iad czen ia  w k w es ty jach , 

d o ty czący ch  m a te ry i i w yszukiw ali m e to d y  b a d a n ia , u c z e n i c i 

m a ło -c o , a lb o  i n ic  n ie  dodali d o  w iedzy sta ro ż y tn y c h  w z a jm u ją ­

cym  n a s  w zględzie . D o p ie ro  k o n iec  X V I I I  w iek u  w p ro w ad ził 

do  n a u k i p o jęc ia  o m a te ry i p ro s te j i złożoDŚj— o p ie rw ias tk ach  

i zw iązkach . Z aczę to  p rzy jm o w ać , że c ia ła , k tó re  w p ew nych  

oko liczn o śc iach  ro s p a d a ją  się n a  m n ie jszą  lu b  w iększą  liczbę  c ia ł 

in n y c h , są  zw iązkam i ty c h  o s ta tn ic h  i że  n a o d w ró t —  p o s ta c i m a ­

te ry i, n ie d a ją c e  się żad n y m  zn an y m  sp o so b em  ro zd z ie lić  n a  

p ro s tsz e , są p ie rw ia s tk a m i, są  o dm iennem i je d e n  o d  d ru g ie g o  

p ro s te m i ro d z a ja m i m a te ry i.
W z g lę d n o ść  te g o  p o jęc ia  m u sia ła  być  w idoczna ju ż  d la  sa ­

m ych  je g o  tw órców . W ie lk i L a v o is ie r  p rzy p u szc za ł, że n ie ­

k tó re  c ia ła , uw ażane p rzez  n ieg o  i sp ó łc zesn y ch  za  p ie rw ia s tk i 

(a lk a li ja  g ry zące , ziem ie a lk a lic z n e ), w n as tęp stw ie  z o s ta n ą  ro z ­

ło żo n e  n a  części p ro stsze j n a tu ry . P o m im o  te g o , k ie ru n e k  raz  

n a d a n y  b a d a n io m , ro zw ija ł się  szy b k o  i p ło d n ie — o d k ry w an o  c o ­

ra z  no w e p ie rw ia s tk i, a  d z ia ła ln o ść  ta  p rz e c ią g a  s ię  do  dn i n a ­

szych . J a k  w ro c z n ik a c h  a s tro n o m ic z n y c h , k a ż d y  d z ień  p raw ie  

p rz y n o s i now ą m a łą  p la n e tę , ta k  ró w n ież  w p ism a c h  ch em icz­

n y ch  cochw ila  s ły c h ać  o  now ym  p ie rw ia s tk u . G a l, daw ijum , 

law oazy jum , m o zan d er, i te rb , filip , d ecy p  p rz y b y ły  w  ciągu  

p a ru  l a t  o s ta tn ic h  do  d łu g ie j ju ż  i b e z  te g o  lis ty  p ie rw ia s tk ó w  

chem icznych .
P rz y z n a ć  tr z e b a  je d n a k ż e , że  w ia ra  w n iez ło żo n o ść  p ie r ­

w ias tk ó w  ch em icznych , n ig d y  z b y t siln ie  w u m y słac h  n ie  b y ła  

u trw a lo n a . A lo tro p ija  p raw ie  w szy stk ich  p ie rw iastk ó w  n ie m e ­

ta liczn y ch  ( t .  j .  zdo lność  ich  d o  p rz y b ie ra n ia  ro zm a ity ch , b a rd zo  

pom iędzy  so b ą  ró żn y ch  p o s ta c i) ;  p rz y k ła d  n ie p rz e b ra n ó j m n o g o ­

ści zw iązków  o rg an iczn y ch , p o m im o  je d n o s ta jn o ś o i sk ła d a ją o y c h  

je  n iew ielu  p ierw iastk ó w ; n iezap rzeczo n e  p o d o b ień s tw o  w ielu  

c ia ł p ro s ty c h  pom ięd zy  sob ą , d o ch odzące  aż do te g o , że  n a jis to ­

tn ie jsz a  w ła sn o ść  ró żn ico w a— c ięża r  a to m o w y — d la  ró żn y ch  c ia ł 

byw a je d n o s ta jn y ; n a k o n ie c — o g ó ln y  m o n isty czn y  k ie ru n e k , do 

k tó re g o  w e w szystk ich  n a u k a c h  p ro w a d z ą  najnow sze  b a d a n ia : 

te  w szystk ie  w zględy  co raz  b a rd z ie j p o d a w a ły  w w ątp liw ość , 

aza li p rz y ro d a , d la  u k sz ta łto w a n ia  rzeczy  is to tn ie  p o trz e b o w a ła  

aż s ie d m iu d z ie s ią t ro z liczn y ch  rod za jó w  m a te ry i.

N o w e  i n iezw yk le  o b sz e rn e  p o le  b a d a n ia  o tw o rzy ło  p rz e d  

um ysłem  lu d zk im  b liższe  zap o z n a n ie  się  ze z jaw isk am i, ja k im  

u leg a  b ia ły  p ro m ie ń  św ia tła , za łam u jący  się p o d  pew n em i w a­

ru n k am i w śro d k a c h  różnej g ęs to śc i. W iad o m o  b y ło  je sz c z e  od 

czasów  N e w to n a , że  u le g a  on  w tedy  ro sszczep ien iu  n a  w ielką 

liczbę ró żn o b arw n y ch  p ro m ie n i, tw o rz ą c  to , co n azy w a ją  ,,w id ­

m em  św ia tła .”  S p o s trz e ż e n ia  F r a u n h o f e r a ,  W o l l a s t o n a ,  

S t o k e s  a,  K i r c h h o f f a  i B u n s e n  a,  M  i t s c h e r l i c h a  m ło d ­

szego , A e n g s t r  o o m a ,  T h a l e n a ,  L o c k y e r a  i in n y ch , d o p ro ­

w adziły  do teg o , że I ró jg ra n ia s ty  k a w a łe k  sz k ła , p rz e z  k tó ry  ta k  

ch ę tn ie  w d z iec iństw ie  n aszem  o g ląd a liśm y  p rz e d m io ty , n iezw y­

k łe  p rz y b ie ra ją c e  z a b a rw ie n ie , że p ry z m a  tró jk ą tn a  szk lan a , je s t  

d z is ia j n a rzęd z iem , k tó r e  z je d n ó j s tro n y  zap o zn a je  n a s  z  n a j-  

g łęb szem i ta jn ik a m i w ew n ę trzn eg o  sk ła d u  c ia ł z iem sk ich , a  z d ru ­

g ie j— o d k ry w a  fizyczną p rz y ro d ę  s ło ń c a  i św ia tów , se tk i ra z y  niż 

s ło ń ce  od leg le jszych .

N ie  m ożem y je d n a k  w daw ać się w tern  m iejscu  w sz czeg ó ­

ły , d o ty czące  analizy  w idm ow ój czy li sp e k tra ln e j. M u sim y  p o ­

p rz e s ta ć  n a  zazn a czen iu , że  w łasn o śc i w idm a zm ien ia ją  się  z a ­

leżn ie  od  n a tu ry  c ia ł, w ysy ła jący ch  św ia tło  i że  ta  za leżność  je s t  

ta k  śc is ła , j a k  lo g iczn a  za leżn o ść  m iędzy  p rzy czy n ą  a  sk u tk iem . 

P rą ż k i  i lin ije  b a rw n e , u k azu jące  się w w idm ach , są  w ięc ró w n ie  

zasad n iczą  w łasn o śc ią  ró ż n y c h  ro d za jó w  m a te ry i, j a k  np . c iężar 

a to m o w y  lu b  cząsteczk o w y . D la te g o to  w szystk ie  p ie rw iastk i, 

w y k ry te  p o  ro k u  18  6 0 , zo s ta ły  zauw ażone p o  ra z  p ie rw szy  p rz y  

pom ocy  sp e k tro sk o p u  (p rz y rz ą d u  w id m o w eg o ), k tó ry  też  s ta n o ­

w ić zaczął o s ta te c z n ą  in s ta n c y ją w e  w szy stk ich  d o ch o d zen iac h  c h e ­

m icznych , m a jący ch  na ce lu  w y k ry c ie  ró żn ic  m iędzy  p ie rw ia s tk a m i.

W  ta k im  s ta n ie  rzeczy  zdaw ało  się  lo n d y ń sk iem u  T o w a ­

rzy stw u  k ró lew sk iem u  rzeczą  p o ży teczn ą  szczegó łow e p o z n a n ie  

w idm a sło necznego . U d a ło  się ono  do zn an eg o  z p ra c  w ty m  

k ie ru n k u  p .  L o c k y e r a  z p ro śb ą  o w y k o n an ie  ja k n a jb a rd z ie j  

sz czegó łow ych  dośw iadczeń . P .  L . z a ją ł się  sp e łn ie n ie m  te g o  

po lecen ia , p rzy czem  p ra c ę  sw ą o b liczy ł n a  w ie lk ie  ro z m ia ry , 

gd y ż  o b ra z  w id m a , k tó ry  p rzy g o to w u je , b ęd z ie  d łu g i n a  1 1 5  m e ­

tró w  (o k o ło  6 0  są żn i). W y k o n a ł on  do tych czas w ięcej niż sto  

ty s ię c y  p o s trz e ż e ń  i zd ją ł p rzesz ło  dw a ty s iąc e  fo to g rafij. M e to ­

d a , k tó rą  się  p o słu g u je , p o le g a  n a  p o ró w n y w an iu  lin ij w idm a 

s ło n e czn eg o , z  lin ijam i ro z m a ity c h  c ia ł z iem skich , a  z d ru g ió j 

s tro n y — n a  p o ró w n y w an iu  ty c h  o s ta tn ic h  m iędzy  so b ą , p rz y  

w sp ó łczesn em  d z ia ła n iu  ro zm aic ie  w ysokie j te m p e ra tu ry .
Z  ty c h  d o św ia d czeń  w yp ływ a w n iosek  w cale  n ieo czek iw a­

ny: W id m o  p ie rw ia s tk u  n ie  j e s t  byna jm n ić j C2 em ś s ta łe m  i n ie -

w zruszonem , lecz  p rz e c iw n ie , zm ien ia  s ię  b a rd z o  p rz y  d z ia łan iu  

ro z m a ic ie  w ysokiej te m p e ra tu ry — i to  zm ien ia  się z u p e łn ie  p o ­

d o b n ie , j a k  i w idm o c ia ła  z łożonego . W  m ia rę  w zro stu  te m p e ­

ra tu ry  w id m a dążą  do  c o ra z  w iększej p ro s to ty  i w o g ó lnośc i z b li­

ża ją  się co raz  b a rd z ie j do  w idm a w o d o ru , c ia ła , k tó re  ze  w szyst­

k ich  w zględów  w y d aje  się n a jp ro s ts z y m , najm n ie j z łożonym  r o ­

dzajem  m a te ry i. Z  d ru g ie j zaś s tro n y , p rz y  te m p e ra tu ra c h  n iż ­

szych , P . L . n ie  m ó g ł d o ty ch czas o trzy m ać  w idm a w o lnego  o d  

„zan ieczy szczeń ” t . j .  o d  o bcych , n ien a leżący ch  do b a d a n e g o  

p ie rw ia s tk u  lin ij, pom im o że do  oczyszczen ia  sw oich  p rze tw o ró w  

u żyw ał on n a jd o k ład n ie jsz y ch  m e to d  naukow ych  i u c ie k a ł się 

do p o m o cy  n a jb ieg le jsz y ch  ch em ik ó w . T a k  w ięc, w y k lu cza jąc  

niem ożliw e w dzisiejszym  s ta n ie  n a u k i p rzy p u szczen ie , że  k sz ta ł t  

w idm a n ie  za leży  od  n a tu ry  c ia ła  w y sy ła jąceg o  św ia tło , p . L .  

j e s t  zm uszony  d o  zaw nioskow an ia , że  ta k  zw an e  p ie rw ia s tk i p o d  

d z ia łan iem  w ysokie j te m p e ra tu ry  ro sp a d a ją  się (d y so cy ju ją )  n a  

p ro s tsz e  o d  s ie b ie  ro d za je  m a te ry i. J a k o  p rzed staw ic ie l n a u k i 

śc isłej, p . L o c k y e r  o g ra n ic z a  się n a  pow yższem , n iew d ająo  się 

w d o c iekan ia , p rzed w czesn e  dziś je sz c z e  d la  b ra k u  d o św ia d c z a l­

n eg o  m a te ry ja lu , czy n a leży  p rzy p u szc zać  is tn ie n ie  je d n e g o  lu b  

te ż  k ilk u  ro d za jó w  ow ej n a jp ro stszó j m a te ry i, ja k  ró w n ież  a n i j e -  

d n em  słow em  n ie p o trą c a  o s ta rą  h ip o tezę  P r o u t a ,  w ed łu g  k tó -  

ró j w szystk ie  p ie rw ia s tk i m ia ły  się  sk ła d a ć  z w odoru . Zn.
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Kronika naukowa.

Woda z rzeki „Jeiiorki” przysłana przez D -ra N a t a n -  
s o n a  a zaczerpnięta przez administracyją fabryki papieru w Je- 
ziornie dnia 2 8 marca 1 8 7 9  r.

Jest niezupełnie przezroczysta, jednak bez widocznego 
osadu. N iem a żadnego przykrego zapachu.

T w a r d o ś ć  j e j  o g ó l n a  =  9 ,6 °  niem.
T w a r d o ś ć  s t a ł a  (t. j. wody przegotowanej) = 1 , 6 5 ° .
C ia ł  o r g a n i c z n y c h  (obliczonych jako C20 4H a) = 2 , 6  

(w 1 0 0 0 0 0 ) .
A z o t a n ó w  i a m o n i j a k u  wcale nie zawiera.
C h lo r k ó w  —  ślady. K w a s u  p o d a z o t n e g o  ( N 0 2)  

wcale nie zawiera. (z pracowni chem. Wł. L e p  p e r ta ) .
Oznaczenie ilości ciał organicznych w błocie ulicznem, 

zebranem dnia 30 marca 18 79 r.
1) B ł o t o  z b r u k u  k o s t k o w e g o  na Krakowskiemu 

Przedmieściu wprost Uniwersytetu, po wysuszeniu przy 1 0 0 °C ., 
straciło po wypaleniu 2 6 ,2 ° /0.

2 ) B ł o t o  z e  z w y c z a j n e g o  b r u k u  n a  u l i c y  T r ę -  
b a c k ió j ,  po wysuszeniu przy 10 0 °C ., straciło po wypaleniu 
2 3 ,3  ° /q.

3 ) B ł o t o  z b r u k u  ż e l a z n e g o  na ul. Czystej, po wy­
suszeniu przy 1 0 0 °  C., straciło po wypaleniu 1 1 .2 0/ 0.

(z  pracowni chem. W ł. L e p p e r ta ) .
-p-r-p-  Ważenie niemowląt. Dr. E i s e n s c h i t z  w wie­

deńskim tygodniku medycznym z 14 Lipca 1877  r. wzywa 
współpracowników i kolegów o pomoc w regularnem i system a- 
tyeznem ważeniu niemowląt. Kładzie on nacisk na znaczenie 
tegoż dla antropologii, fizyjologii i patologii i zwraca uwagę, jak  
ważne, doniosłe i być może najdokładniejsze punkty oparcia do 
wnioskowania o rozwijaniu się i karmieniu niemowląt daje takie 
codzienne ważenie. W  krótkim czasie, nawet już po tygodniu  
zyskuje się wiarogodną skalę, czy w sposobie karmienia potrze­
bna zmiana, lub czy też czas próby bez szkody dla organizmu 
przedłużony być może. Przedstawia on w szczególności znaczenie 
tego ważenia przy karmieniu mlekiem matki, mamki, krowiem  
i innemi pokarmami. Porównywanie wagi, nietylko z danemi 
z ubiegłego tygodnia, lecz  także z fizyjologiczną krzywą przyro­
stu wagi dla odpowiedniego wieku, jest konieczne. W ażenie to 
m ogłoby być bez wielkiego trudu uskuteczniane przez samego 
lekarza lub też polecane inteligientniejszym  matkom niemowląt.

Czasopismo „  Vierteljahreschrift f i ir  Gesundheitspflege,” z któ­
rego tę wiadomość czerpiemy, przyznająo zupełną słuszność 
wnioskom D -ra E i s e n s  c h i t  z a, zwraca uwagę na inny jeszcze  
punkt przy obserwacyi, wprawdzie z nieco większemi trudnościa­
mi połączony przy wykonaniu, lecz niemniej ważny, a mianowi­
cie na równoczesne m ierzenie długości ciała niemowląt. Zwykle 
zwiększanie się wzrostu w pierwszej epoce dzieciństwa nie odby­
wa się regularnie lecz w pewnych przeskokach, poczem następu­
je  krótsza lub dłuższa pauza. Podczas peryjodu rośnięcia, waga 
ciała zwykle się nie zwiększa, często nawet zmniejsza, prawdopo­

dobnie z powodu równocześnie silniejszego przyswajania więcej 
wodnistych części składowych. Jeżeli więc podczas peryjodu 
zwiększania się wzrostu zauważymy przerwę albo nawet mały 
ubytek na wadze, to niepowinno nas skłaniać tak bardzo do zmia­
ny w karmieniu, jak gdy taka przerwa lub ubytek następuje 
w czasie przerwy w zwiększaniu się długości ciała.

■p-r-p- Towarzystwo higijeniczne we Włoszech. Piętna­
stego września 18 78 roku, w Medyjolanie utworzyło się towa­
rzystwo: , ,Societa italiana d 'ig ien ef do którego przystąpiło wkrót­
ce 45  członków.

Towarzystwo to ma na celu wyjednanie takich urządzeń 
i praw, jakieby pom ogły do podniesienia i podtrzymania fizycz­
nych i duchowych zdolności ludzi ze względu na pojedyńcze in­
dywidua, rodziny i społeczność. Całe towarzystwo dzieli się na 
5 oddziałów: 1) ogólnój, 2) prywatnćj, 3) publicznej higijeny,
4) statystyki higijenicznej i lekarskiej, lekarskiój topografii, 5) 
policyi zdrowia. Do czynności towarzystwa należą: publiczne 
zebrania i odczyty w kwestyjach higijenicznych, zwoływanie kon­
gresów, wycieczki naukowe, redagowanie swego pisma i wydawa­
nie popularnych broszur, założenie i kierownictwo technicznem  
laboratoryjum i biblijoteką, komunikowanie się z podobnemi in- 
stytucyjami, zwracanie uwagi zwierzchności na przyczyny chorób, 
na higijeniezny stan klas pracujących, w końcu kierowanie za- 
radczemi środkami przeciw epidemijom. Zebrania odbywają 
się w Medyjolanie, ale są zamierzone liczne rozgałęzienia towa­
rzystwa po różnych miastach królestwa włoskiego. Człon­
kiem  może być każdy, kto stanowiskiem i specyjalnemi wiado­
mościami zapewnia towarzystwu pom oc i czynność. M ogą więc 
być: lekarze, weterynarze, fizyjologowie, chemicy, fizycy, natu- 
raliści, inżynierowie, architekci, ekonomiści, urzędnicy, statystycy 
i prawnicy. Towarzystwo składa się z honorowych, rzeczywi­
stych i korespondujących członków. Członek rzeczywisty musi 
być proponowany przez dwu członków i przyjęty przez zarząd 
towarzystwa. Zarząd składa się z prezesa i jego  zastępcy, 
z przełożonych każdego z 5 oddziałów, sekretarza i jego  zastęp­
cy, kasyjera, przełożonego laboratoryjum i biblijoteki. Składka 
rzeczywistego członka wynosi 10 franków na rok. Na prezesa 
wybrany jest prof. Alfons C o r r a d i ,  na zastępców Dr. Karol 
Z u c o i s i  i Dr. Kajetan S t r a m b io ,  Edward G r a n d o  i Dr. 
W icenty C a p o r a l i ,  na kasyjera Dr. Józef Sa p e l i n i .

Towarzystwo to pragnie zwołać międzynarodowy higije— 
niczny kongres w Turynie w 1 8 8 0  roku.

(.Deutsche Vierteljahreschrift f i i r  offentliche Gesundheitspflege 
tom 10 , str. 8 1 9 , 1878).

Sprostowanie. W ostatnim numerze „Zdrowia” na ostatniej 
stronicy zamiast „Wpływ kwasu węglanegó” winno być „W pływ tlen­
ku węgla.”

T R E Ś Ć :
Zdrowie i Szkoła, p. D-ra Markiewicza. — Typ zasadniczy wy­

chodka, p. J. Ankiewicza. — Środki zbudowania w Warsz. rynsztoków 
prawidłowych, p. J. Ankiewicza.—O nmysłowości zwierząt, p. G. J.
Romanesa (dok.).—Nowe poglądy na materyją.—Kronika Naukowa.__
Dołącza się 17-ty arkusz dzieła d-ra K. R e k l a m a  p. n. „Nauka za­
chowania zdrowia i zdolności do pracy.”
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